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N. 19.
O układach z robotnikami gospodarskienii.

A r t y k u ł  w  n rz e  5 P a m i ę t n i k a  g o s p o d a r s k i e g o  
p o d  t y t u ł e m  p o w y ż s z y m  n i e z a w o d n i e  by łb y  d o b r y ,  
g d y b y  lu d z ie  t a k  z j e d n e j  j a k  i z d r u g ie j  s t r o n y  b y ­
li  ty l e w y r o z u m i a l i  uznać  fen w n i o s e k  za t a k i ;  o raz  
żeby  m ie l i  t yle  z a m i ł o w a n i a  d o b r a  w ł a s n e g o  —  i 
cu d z e g o  —  aby  się n ie  p y t a l i ,  w  raz ie  u g o d z e n ia  
s ię  z d r u g i m  na  dz ies i ą ty  g rosz  czystego z ys ku :  co 
t e n  p rzy  m n i e  z a r o b i ł ?  a l e  co l en p rz y  m n i e  a j a  
p r zy  n im  z a r o b i l i ś m y ?  aby  n i e  ob l i cza ł  sam ej  dz ie ­
s i ęciny  t y l k o ,  al e a b y  ob l i c za ł  s w e  d o c h o d y  i b a ­
da ł  czy t a k ie  j a k  by ły  p r z e d t e m , l u b  się p o w i ę ­
kszyły o j a k ą ś  i o j a k ą  część?  O k r o m  po w y żs z yc h  
s p r ze cz n oś c i  w n i o s e k  auto f t i  J. Ż.  m a  dziś  więc e j  
p r z e s z k ó d ,  t a k  d a l e c e ,  iż a l b o  ty lko  w y j ą t k o w o ,  
l u b  w c a l e  z a s t o s o w a n y m  być n ie  może .

Co się tyczy w  og ó le  r o z p r a w  n a d  u k ł a d a m i  
z r o b o t n i k a m i  g o s p o d a r s k i e m i , zda je  m i  się iż w s z y ­
scy a u t o r o w i e  j e d e n  i t e n  sa m  b łą d  p o p e ł n i a j ą .  
Każdy b o w i e m  j a k  i a u t o r  J. Ż. dąży d o  szczęśl i ­
w e g o  ro z w ią z a n i a  za d an ia  w  u g o d z i e  z r o b o t n i k a m i .  
G d yby  zaś to  r o z w i ą z a n i e  n a s t ą p i ł o ,  ś m i e m  się za ­
p y t a ć :  z j a k i e m i t o  r o b o t n i k a m i  gal icyjscy i w  p o d o ­
b n y c h  s t o s u n k a c h  zos ta j ący  in n e g o  k r a j u ,  o b y w a t e ­
le ch c ie l i by  t ę  u g o d ę  z a w i e r a ć ?

Co i n n e g o  sądzić n ie  m o ż n a  j a k  t y l k o ,  iż p i ­
szący w  tym p r z e d m i o c i e  są m ie s z k a ń c a m i  k r a j u ,  
w  k t ó r y m  n ie  ś w i t ,  a l e p r z e d  ś w i t e m  p o w s t a ł a  
w r z a w a  p r z y b y ły c h  już r o b o t n i k ó w  bu d z i  i ch ze 
s n u ;  czego  m o ż n a  d oz n a ć  w B a d e ń s k i e m ,  W i r t e m -  
b e r s k i e m  i in n y c h  k r a j a c h  n ie m ie c k ic h  a s t o s u n k o ­
w o  m o ż e  na  S z ląsku  i w  P o z n a n s k i e m , w  k tó r y c h  
lu d n o ś ć  n i e p o s ia d a ją c a  w ła s n o ś c i  z i emsk ie j  c i ­
śn ie  s ię  l i czn ie  do  każde j  r o b o t y ,  zk ąd by  z k o r z y ­
ścią wyj ść  m o g ł a .  T a m  n i e z a w o d n i e  w sz y s tk o  za ­
leży od  sz cz ęś l i we g o  r o z w i ą z a n i a  p r ze z  a u t o r a  J. Z. 
p r z y to c z o n e g o  zad an i a .  L u b  t a c y , k tó r zy  czytając 
r o z p r a w y  o u g o d z i e  z r o b o t n i k a m i ,  a l bo  b ę d ą c  p o ­
d o b n y m  u g o d o m  p r z y t o m n i  za g r a n i c ą , nie  o b e j ­
rze l i  s ię w  d o m u  ba d a ją c  ażal i  zna jdz ie  się p r z e d ­
m i o t  o k t ó r y m  r o z p r a w i a ć  c h c em y ?

Napi s  o u k ł a d a c h  z r o b o t n i k a m i  zm ie n i ć b y  r a ­
czej na le ża ł o  na  n a p i s : o w y s z u k a n i u  r o b o t n i k ó w  
g o sp o d a r s k i c h .  B o  i w  rzeczy  sam ej  n ie ch  m i  k to  
p o k a ż e  tych r o b o t n i k ó w ?  Czy m o ż e  d a w n y c h  p o d ­
d a n y c h  a dziś w o l n y c h  lu dz i  p o s i a d a j ąc y c h  p r z e ­
s t r z e n i  z i em i  od  6 do  30 m o r g ó w ?  Czy m o ż e  t ak  
z w a n y c h  k o m o r n i k ó w ?  P i e r w s i  szczęś l iwi  iż są w o l ­
n i  od  p a ń s zc zy zn y ,  od  lej cza rne j  n i e w o l i  i s w o ­
b o d n i e  m o g ą c  o d d y c h a ć  b i o r ą  się na  p o d z i w  ż w a ­
w o  do  o b r a b i a n i a  sw y c h  g r u n t ó w ,  myś ląc  o p a ń ­
sk ich w te n c z a s  t y l k o ,  gdy  n ie  m a  p ie n i ę d z y  na  sól ,  
ż e l a z o ,  o b u w i e  i t. p.  p o t r z e b y  d o m o w e ;  z resz tą  
gdy  to  z a ł a t w i ą ,  ani  s ię  im  p rzyśn i  iść r o b i ć  na
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pańsk i  ł an.  D r u d z y  z łożen i  j e d n ą  częścią z l u d z i  
u ł o m n y c h ,  n i e d o ł ę ż n y c h ,  sąż w s t a n i e  z a sp o k o i ć  k o ­
n iecz noś ć  p o w i ę k s z e n i a  czeladz i  f o l w a r c z n e j ?  Sąże 
w i ę c  u  nas  j a cy  r o b o t n i c y ,  z k t ó r e m i b y  m o ż n a  u g o ­
d ę  z a w i e r a ć ?  Ś m ia ł o  r zec m o ż n a ,  że n ie  m a !

W s z a k ż e  ta s a m a  l u d n o ś ć ,  j a k a  u nas  j e s t ,  c h o ­
ciaż dosyć  z a t r u d n i o n a ,  g dy b y  w  j e j  s e r c u  zasa da  
m o r a l n o ś c i  i m i ł o śc i  d o b r a  w s p ó l n e g o  by ła  t a k  d a ­
lece  r o z k r z e w i o n a , iżby  u z n a ł a  że p r z y s ł o w i e  „ r ę ­
ka r ę k ę  m y je  a by  o b i e  by ły  czys te"  k o n i ec zn ie  w  ży­
cie w p r o w a d z o n e  być m u s i  — w n i o s e k  nas zego  a u ­
t o r a  m ó g ł b y  być  z a s t o s o w a n y ,  a l e  —  to  p r z e k l ę t e  
a l e  j u ż  m i m o  w o l i  c i śn ie  s ię  do  u s t  —  gdzież s z u ­
kać tej  zasady?  Czy w  p o s p ó l s t w i e ?  Czy m o ż e  w  ś r e ­
dn ie j  k l a s i e ?  a  m o ż e  w  wyższej  ? — O za i s t e ,  g d y ­
b yś m y  się p o w a ż y l i  p o w i e d z i e ć ,  że t u  lub  t a m ,  
p o p e ł n i l i b y ś m y  k ł a m s t w o  w i e r u t n e !

Nim się poszcz yc im y r o z p r z e s t r z e n i e n i e m  p o ­
wyższej  zasady,  w e ź m y  t y m c z a s e m  do  o b r o b i e n i a  
z a d a n i e : j a k i m  s p o s o b e m  użyć l u d z i , p os ia da ją cy c h  
w ł a s n e  g r u n t a ,  do  o b r a b i a n i a  ł a n ó w  d a w n i e j  d w o r -  

sk i em i  z w a n y c h ?
Do  r o z w ią z a n i a  t e g o  za dan ia  d a ł o b y  się m o ż e  

n a s t ę p u j ą c e  z d a n ie  z a s t o s o w a ć :
Jeże l i  ma sz  p r z e s t r z e ń  r o l i ,  k tó r ą  p r zy  I rój -  

p o l o w e m  g o s p o d a r s t w i e ,  p rz y  pańszczyzn ie  o b r a ­
b ia n o  n i e d b a l e ;  o d d z i e l  n a j p r z ó d  l aką p łaszczyznę  
na  p ie r w s z y  f o l w a r k ,  na  k l ó r y m b y ś  p r zy  z a p r o w a ­
d z e n i u  g o s p o d a r s t w a  w ie l e  r ą k  w y m a g a j ą c e g o ,  m ó g ł  
w sz e lk ą  r o b o t ę  r ęc zną  l u d ź m i  w i e j s k i e m i  p rz y  d o ­
b r e m  u t r z y m a n i u  i c h  g o s p o d a r s t w a  — usku t ec zn ić .  
R e s z t ę  g r u n t ó w  p o d z i e l  na f o l w a r k i ,  fo l war ec zk i  
p o d ł u g  p o d a n e g o  w n i o s k u  w  r o z p r a w i e  „l/wagi nad 
sposobem, gospodarowania w Galicyi w teraźniejszych okoli­
cznościach* , w  n r .  14 P a m i ę t n i k a  g o s p o d a r s k i e g o  na  
st r .  6 3 ,  i od d a j  l a k o w e  l u d z i o m ,  w  k t ó r y c h ,  m i m o  
i ch  c h ę c i ,  p r ze z  d ł u g i e  w i e k i  w p a j a n o  w s t r ę t  do  
p racy  ręc zne j .  On i  b ł o g o s ł a w i ć  ci b ę d ą  i dad z ą  d o ­
c h o d y  w i ę k s z e ,  n iż  gd yb yś  sam  to  na j l e p i e j  uc z y ­
n ić  zdo ł a ł .  W s t r ę t  b o w i e m  m o ż e  j e d y n ie  d o  cu 
dzej  p r a c y  i s tn ieć  a d o  sw oje j  nigdy.  Toż sa mo  p r z y ­
s ł o w ia  „ w i e l e  r ąk  w i e l e  z r o b ią ' 1 za rzuca ć  n ie  n a l e ­
ży:  b o  inacze j  by l ib yś my  w  p r z y p a d k u ,  j a k  ł a k o m -  
ca chcący sam  w szy s t ko  pożrz eć  d o s t a j e  n i e s t r a w n o ­
ści i na nią  dziś  l u b  j u t r o  k o n ie cz n ie  z m a r n i e ć  m u s i !

Usiadł szy sa m  na  p i e r w s z y m  f o l w a r k u ,  t r z e b a  
się  za bezp ieczyć  o d  d o w o l n o ś c i  w ie j sk ic h  r o b o t n i ­
k ó w ,  a  chcąc to  u c z y n i ć ,  u w a ż a j ,  na j ak i  za r o b e k  
w ło ś c ia n i e  n a j w i ę c e j  l iczą ,  o t o ,  co b ę d z ie  zwykłe ,  
n a  robociznę ciaj/łą. P r z y s p o s ó b  więc  s w e g o  ciągła i 
n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s k i e g o  t y l e ,  abyś  ani  j e d n e g o  
d n i a  w ło śc ia ń sk i e g o  ciągło n ie  p o t r z e b o w a ł ;  n a t e n ­
czas o n i ,  w id ząc  iż ciągły za r o b e k  u s t a ł ,  b ę d ą  
p r z y m u s z e n i  p o t r z e b n e  sob ie  p ie n ią d z e  z a r a b ia ć



pieszo. Abyś i p o l e m  je szcze  n ie  za leża ł  o d  i ch  d o ­
w o l n o ś c i ,  t o  s p r a w  so b ie  m ł o c a r n i ę ,  k l ó r a b y  m a ł o  
k o s z t o w a ł a  a w i e l e  m ł ó c i ł a  , a p rzy  p o m o c y  s w o j e j —  
po c z c i w i e  u t r z y m a n e j  i d o b r z e  użytej  —  czeladz i  wy-  
m łóc i sz  cały zb i ó r .  W ł o ś c i a n i e  w idząc  że i t u  z a ­
r o b e k  t r u d n y ,  b ę d ą  w i e c i e  b ie g l i  z a r a b i a ć , aby  na  
z imę  co p rzysporzyć .  Gdy  się j e szcze  ż n i w i a r k i  u d o ­
skona lą  i s p r a w i s z  so b ie  t a k o w ą ,  na t enc za s  p r o s ić  cię 
b ę d ą  abyś  je j  n ie  k u p o w a ł  i zgodzą  się za m n i e j ­
sze p i e n i ą d z e  i p r ę d z e j  ci wyżąć  po t r a f i ą .  W t e d y  
sp iesz  się p o  r a d ę  d o  r o z p r a w y  j e d n e j  i d r u g ie j
0 u k ł a d a c h  z r o b o t n i k a m i :  b o  to  w ł a ś n i e  b ęd z ie  
czas —  a dziś  an i  o t e m  m y ś l !

P o w i e s z  m o ż e :  a zkąd  n a b r a ć  p i e n ię d z y  na  p o ­
s t a w ie n i e  ty lu  b u d y n k ó w ?  A ja  s ię  z a p y t a m :  a zkąd 
w e z m ie s z  p i e n ię d z y  do  z a g o s p o d a r o w a n i a  t a k  w i e l ­
k ie j  p r z e s t r z e n i  zwłasz cza  w i a t a  l a n n e ,  k i e dy  p r z y ­
c h o d y  n ie  po k r y ją  w y d a t k ó w  r o b oc iz ny  ? — S p r z e ­
daż m o ż e  część z i e m i ?  —  Ale j e ś l i  wszyscy b ę d z i e ­
cie s p r z e d a w a ć ,  k to  b ę d z ie  k u p o w a ł ?  Nie j e d e n ,  
p r z y p u ś ć m y ,  m a ją c  k i l k a s e t  z ł o ty ch  r e ń s k i c h , w y ­
n a j ą łb y  ma ły  f o l w a r c z e k , i p ł a cąc  czynsz m o ż e  r a ­
z e m  za l a l  p a r ę  , p o m ó g ł b y  i so b ie  i l o b i e  do  p i e r ­
w i a s t k o w e g o  z a g o s p o d a r o w a n i a  , a k u p ić  za to  nic 
n ie  po t r a f i .  Być m o ż e ,  iż s ię  z na jd ą  k u p c y ,  al e —
1 z n ó w  to  n ie szczęsne  a l e !  —

Jeże l i  ma sz  ł any  z d a w n e j  j e d n e j  w io s k i  t akie j  
p r z e s t r z e n i ,  z k t ó r e j  o d d z i e l iw s zy  na  f o l w a r k  d la  
s i e b i e ,  mo ż es z  j e szc ze  u t w o r z y ć  dziesi ęć f o l w a r k ó w  
p o  12 l u b  20 m o r g ó w ;  z tych w ię c  d z i es i ęc i u  d z i e r ­
ż a w c ó w  zna jdą  s ię  t a c y ,  k tó r z y  p o s t a w i ą  b u d y n k i  
s w y m  k o s z t e m  n a  p ó źn ie j s ze  p o t r ą c e n i e  z cz yn sz u ,  
i j e szc ze  za r o k  l u b  za p a r ę  l a t  czynsz z gó ry  za ­
p łacą .  B ę d ą  i tacy  co za r o k  l u b  w ię c e j  czynsz za ­
raz  d a d z ą ,  in n i  k t ó r z y  a k u r a t n i e  co p ó ł  l u b  co ćw ie r ć  
r o k u  w y p ł a c a ć  s ię  b ę d ą  i m o że sz  ty le z e b r a ć ,  że 
b u d y n k i  k on ie cz n ie  p o t r z e b n e  p o s t a w i s z ,  so b ie  do 
z a g o s p o d a r o w a n i a  p o m o ż e s z  i d z i e s i ą t e m u  n ie  m o ­
g ą c e m u  ci zaraz  czynszu zap łac ić ,  j a k i ś  czas zaczekasz.

P o w i e s z  n a o s t a t e k : a l e ż b o  na  t e  f o lw a r k i  p ó jd ą  
p i s a r z e ,  e k o n o m o w i e ,  l e ś n i c z o w i e ,  a k tó ż  n a m  s ł u ­
żyć b ę d z i e ?  Je że l i  ci  r zeczywiśc ie  c h o d z i  o p o t r z e ­
b n ą  s ł u ż b ę ,  to  n ie  m a  się o co t roszczyć!  N a j p r z ó d ,  
wszyscy na  d z i e r ż a w y  n ie  w y j d ą ;  p o w t ó r e ,  b ę d ą  
o j c o w i e  z r o d z in ą  g o s p o d a r z y ć  a sy n o w ie  b l i scy  t w e ­
go  s ą s i ed z tw a  b ę d ą  ci s łużyć na w yśc ig i  i  t o  za j a ­
kie t a k ie  w y n a g r o d z e n i e ;  a n a o s t a t e k ,  gd y b y  w i ­
d z i e l i ,  iż n i e  m o ż es z  s w y c h  p l o n ó w  z e b r a ć ,  g o t o ­
w i  pó j ść  g r o m a d k ą  i p o m ó d z  ci do  p r ę d s z e g o  z b i o r u :  
b o  k ie d y ż lo  c z ło w ie k  d r u g i e m u  p o c z c i w e m u , d o ­
b r o d z i e j s t w  od  n ie go  dozna jący ,  m ó g ł b y  co o d m ó ­
w ić  l u b  n a  j e g o  n i e d o l ę  z i m n e m  o k i e m  s p o g l ą d a ć ?  
O l e n  n ie  b y łb y  c z ł o w i e k i e m !

P o w i e d z  w i ę c , j e że l i  s ię  o toczysz  d z i es i ęc i u  
d o b r z e  ci życz l iwych  r o d z in  — sp o j o n y c h  j e d n ą  
duszą  , j e d n e m  s e r c e m  —  n ie  inożeszże żyć szczęś l i ­
wy  z sz cz ęś l i w e m i ,  w ś r ó d  s a d ó w  i o g r o d ó w ,  za ­
m i a s t  żyjąc dziś s a m o t n y  w ś r ó d  p u s t y n i  sw y c h  ł a ­
n ó w ?  Z a l i s k i ,  w  m a r c u  1849. J. D.

Kj’S gospodarstwa szkockiego.
(Ciąg dalszy.)

a.)  Drelowanie machiną.
R o l a , p r z e z n a c z o n a  p o d  u p r a w ę  r z ę d o w ą  na 

k t ó re j  s i e w  m a  by d ź  d r e l o w a n y ,  o r ze  s ię  w  g rzęd y

18 s t ó p  sz e ro k ie  i leży n i e z a w l e c z o n a ; w  d n i u  siej- 
b y  b r o n u j e  się w  p o p r z e k  ( szkock ie  b r o n y  są t ak  
z r o b i o n e ,  że n ie  m oż n a  n i e m i  ok r ą g ło  b r o n o w a ć ) ;  
p o c z e m  s ie j e się ps ze n ic a  m a c h i n ą  t akże  w  p o p r z e k  
g r z ę d  w  r o w k i  na 9 cal i  o d  s i e b ie  o d l e g l e ,  a na  
2 7 a do  3 cal i  g ł ę b o k i e ,  w re s z c i e  d o p ó t y  s ię  b r o ­
n u je  w  tymże  k i e r u n k u ,  d o p ó k i  r o la  n ie  b ę d z i e  
mia łka .  W  m a c h i n i e  s i e w n e j  zn a jd u je  s ię  r e g u l a ­
t o r ,  za p o m o c ą  k t ó r e g o  m o ż n a  p r ze z  p o ł o w ę  lu b  
c a łk ie m  zamkn ąć  dziu ry ,  k l ó r e m i  z i a rn o  w y l a t u j e , 
p r z e c o  m o ż n a  d o k ł a d n i e  i lość w y s i e w u  oznaczyć.  
Do p o s y p y w a n i a  n a w o z ó w  r z e p a k o w e g o ,  k o ś c i a n e ­
g o ,  l u b  p ta s i e g o  po  s i ew ie  m a ją  także  m a c h i n ę ,  
p o d o b n ą  do  p i e r w s z e j ,  ale bez l e m i e s z a ;  p o s t ę p u ­
j e  ona  za raz  za d r e l a cz e r a  i s ie je  p r o s z e k  p o g n o jo -  
w y  w  r o w k i  na s i en ne .  D r e l o w a n i e  idz ie  dość  s p o ­
r o , b o  w  j e d n e j  go d z i n ie  p a r ą  ko n i  m oż n a  z d r e lo -  
w a ć  ak r  czyli  1419 sążni  ( m o r g  pol sk i . )

b . )  Drelowanie machiną przyciskającą.
M a c h in a  p r zyc i ska jąca  s k ł a da  s ię  z p e w n e j  l i ­

czby k ó ł  że laznych  (6 do  9),  4 s tó p  w y so k ic h  na  
osi  p r z y m o c o w a n y c h  , k t ó r y c h  o s ta t e c z n e  b r z e g i  t a k  
są z a o s t r z o n e ,  że z t r z e c h  cali  zw ę ża ją  s ię  do  j e ­
d n e g o ,  a t o l i  t e n  b rze g i  tw o r z y  p łaszczyznę  j e d n o ­
ca lową .  Każde ko ło  r o b i  kolej  3 ca l i  g ł ę b o k ą ,  u  
s p o d u  j e d e n  c a l ,  a w  g ó r z e  t rzy ca le  sze roką.  O d ­
leg ło ść  k ó ł  o d  ś r o d k a  d o  ś r o d k a  w y n o s i  9 cali .  Tą 
m a c h i n ą  p r ze je ż dż a ją  p o  r o l i ,  k t ó r a  w p r z ó d  się 
w y b r o n u j e  p o p r z e c z n i e ,  i s ieją p o t e m  psz en ic ę  
a l b o  r ę k ą  a l b o  m a c h i n ą  s z e r o k o m i o t n ą , na r ecz c i e  
za w le c ze  s ię  r o la  g ła d k o  w z d ł u ż  r z ę d ó w ,  a b y  się 
n ie  p o mi es za ł y .  Gdy r z ę d o w y  s i e w  z e j d z i e ,  t r u ­
d n o  p o z n a ć  j a k ą  m a c h i n ą  b y ł  pos iany ,  j e d n a k ż e  p a n  
K o m b s t  j e s t  t ego  z d a n i a ,  że m a c h i n a  p rzyc i ska jąca  
n a j b a r d z i e j  o d p o w i a d a  c e l o w i ,  a l e  tylko  na  s u ­
c h y m  g r u n c i e  m o ż n a  j e j  użyć.

C.) Drelowanie za pługiem.
Mają do  t e g o  o s o b n y  p ł u g  m a ł y ,  k t ó r y m  j e d e n  

k oń  o rząc k ł ad z ie  9 c i o c a lo w e  s k ib y ,  lok że na  p o ­
w i e r z c h n i  r o b i ą  się r o w k i  na  t r zy  ca le  g ł ę b o k i e ,  a 
n a  9 o d  s i eb ie  o d l e g ł e ;  w  t e l o  r o w k i  s ie ją  p s z e ­
n icę  a l b o  r ę k a m i  a l b o  s z e r o k o m i o t n ą  m a c h i n ą , i 
b r o n u j ą  j ą  p o l e m .  Gdy  s i e w  z e j d z i e ,  t r u d n o  do-  
s t r z e d z  różnicy.

Siew szerokomiotny (broadcast.)
a. )  Machiną. Ta n ie  ma ją c  l e m ie sz y  j e s t  z r e ­

sz tą  co do  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  p o d o b n a  do  m a c h i n y  
d r e l o w n i c z e j  i m a  w  sk rzy n i  n a s ie n n e j  tyle  d z i u r  , że 
n a s ie n i e  ro zd z ie la  się w c a le  r ó w n o  na p o w i e r z c h n i ,  
a l e  n ie  tw o r z y  r z ę d ó w .  Zas ian e  p o l e  b r o n u j ą  r az 
w p o z d ł u ż ,  d r u g i  r az  w p o p r z e k , a by  ro ś l i ny  t e m  r e ­
g u la rn i e j  ros ły.  Ta m a c h i n a  m o ż e ,  ty lko  c o ś k o l ­
w i e k  r ąk  osz czędz ić ,  gdz i e  o to  n i e w i e l e  c h o d z i  
l epszy  j e s t  s z e r o k o m i o t n y  s i e w  r ę c z n y :  b o  d o ś w i a d ­
czony s i e jb ia rz  r ó w n o  r o l ę  zas i e j e a do  t ego  l e p i e j  
do  r o l i ,  nas i en ia  i p o r y  s i e w  za s to s o w a ć  pot ra f i .  
Co do  b r o n o w a n i a  w sz e rz  i w z d ł u ż  i u  nas  to  p o ­
w i n n o  być p o w s z e c h n e :  w  c y r k u ł a c h  z a c h o d n i c h  
m a m y  ta k  u r z ą d z o n e  b r o n y ,  że mnie j sza  p r z y w i ą ­
zana do  więks ze j  idz ie  w  p o p r z e c z n y m  n ieco  k i e ­
r u n k u  o d  niej .

b . )  Rękami. M ie w ają  p o s p o l i c i e  w o r y  um yś ln ie  
do  t ego  z r o b io n e .  S k ła d a ją  się one  z k a b ł ą k a  ż e ­
l a z n e g o ,  do  k t ó r e g o  p rzyszyty j e s t  w o r e k  p ł ó c i e n ­
ny. K ab łą k  za p o m o c ą  r z e m ie n i a  w  pas ie  za p ię te g o
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p r z y w i ę z u j e  s ię  t a k  w y s o k o ,  że w y g o d n i e  d oń  s i ę ­
gać m o ż n a  i że n ie  u t r u d z a  c h o d u .  Od .środka zaś 
l e g o  k a b ł ą k a  w y c h o d z i  r z e m i e ń . k tó r y  p o d  szyją 
dzie l i  s i ę ,  i p r z e z  p le cy  na g r z b ie c ie  na  krzyż do  
p a s a  z a p i na  s ię  na sp rzączkę .  Do w o r a  syp ie  n a ­
s i en ie  k o b i e t a  don o sz ąc  go  p o d ł u g  p o t r z e b y ,  a sie- 
wa c z  n ie  p o t r z e b u j e  o d r y w a ć  się od  r o b o t y  m n ie j  
b i e r z e  do  w o r k a  a p r z e t o  n ie  męczy  s ię  n o s z e n ie m  
zboża.  S iew acz  p o s t ę p u j e  t edy,  w  o d d a l e n i u  t r ze ch  
a l b o  c z te r e c h  k r o k ó w ,  j e d n y m  ś la d e m  do  gó ry  a 
d r u g i m  na  d ó ł  i w y r z u c a  n as ie n i e  o b i e m a  r ę k a m i  
na ra z .  Ten  s p o s ó b  s i ania  idz ie  w p r a w d z i e  d o b r z e  
i s p o r o  al e w y m a g a  ciszy w i a t r o w e j .

D re lu ją  p sz en i cę  i w  o g ó ln o śc i  w sz e lk ie  zboże  
d la  t e g o  aby by ło  w o l n e  o d  c h w a s t ó w ;  na z i emię  
d o b r ą  u p r a w n ą  wyczyszczoną  nie  d r e l u j ą  pszenicy,  
a częs to  z tej  t ylko p rzyczyny  że nie  lu b ią  n o w o ś c i ; 
atol i  w  ka żd ym  raz ie  d r e l o w a n i e  j e s t  w y b o r n y m  
s p o s o b e m  u p r a w y :  b o  m o ż n a  w y t ę p i ć  ch w a s ty ,  k t ó ­
re  w  z i m n y ch  w i o s n a c h  p s z e n ic ę ,  j ę c z m ie ń  i o w ie s  
c a łk ie m  przyg ł usz a j ą ;  p r z e t o  też w  Szkoci i  ro dza j  
t e n  u p r a w y  j e s t  u p o w s z e c h n i o n y ,  a s z e r o k o m i o t n y  
s i e w  cora z  b a r d z i e j  u s t ę p u j e  : bo  i t a m  są s t o p n i o ­
w a n i a  w  p o s tę p ie .

III. Plewienie.
S k o r o  w d r e l o w a n e j  pszen icy  ty le  się c h w a ­

s t ó w  p o k a ż e ,  że t r z e b a  s ię  o b a w i a ć ,  aby  je j  nie  
p r zyg łuszy ły ,  p l e w i ą  m ię d z y r z ę d y :  j e d n a  n ie w i a s t a  
z a b i e r a  zawsze  d w a  rzędy ,  m i ę d z y r z ę d y  w z r u sz a  
m o t y k ą ,  u m y ś l n ie  do  t e g o  z r o b i o n ą ,  i w y r y w a  z ie l ­
ska z r z ę d ó w .  P o s p o l i c i e  p l e w i ą  na w i o s n ę :  b o  
w  p o g o d n e j  j e s i e n i  psz en ic a  t a k  p ię k n ie  r o ś n ie  że 
c h w a s t y  n ie  m o g ą  s ię  p o k az ać ,  a l e  za to  na w i o ­
s n ę ,  gdy  z i mn e  n o cy  w z r o s t  t a m u j ą ,  d w a  l u b  t r zy  
r azy a n a w e t  i częściej  r o b o t a  ta s ię  o d b y w a .  Że 
tym s p o s o b e m  o t r z y m u j e  s ię  l epsze  i obf i tsze  z i a r - ,  
n o ,  n iżel i  t am gdz i e  c h w a s t y  z r oś l iną  u p r a w n ą  w a l ­
cz ą ,  j e s t  r zeczą  wid o cz ną .  U nas  n ie za ra z  do  t ego  
p r z y j d z i e ,  żeby  zbo ż e  z a s ie w a n o  d r y l a c z e m ,  j e d n a ­
k o w o ż  w y p a d a ł o b y  p r z y n a m n i e j  j a r ę  psz en ic ę  na  
s i e w  p r z e z n a c z o n ą  t a k  z a s i e w a ć ,  aby  n ie  być z m u ­
sz on y m  do  w y b i e r a n i a  z i a r n e k  r ę k a m i  d la  p o z b y ­
cia s ię  c h w a s t ó w ,  a szczegó ln ie j  lak l ub ią ce g o  w  
n ie j  k r ze w ić  s ię  g r oszku .

IV.  Zbiór.
Liczą w  p r z e c i ę c i u  4 1/2 do  5 k w a r t e r ó w  na  

a k r ,  j e d n a k ż e  w y d a t e k  j e s t  zw ycza jn ie  większy .
P s z e n i c a , j a k  w  o g ó l no śc i  w szy s t ko  zbo ż e  k ł o ­

s o w e ,  r zn ie  s ię  s i e r p e m ;  j a k  u nas  i żen iec  u r ż n i ę ­
t e  d ź b ł a  z b i e r a  na  l e w e  r a m i e ,  a gdy  dość  n a r z n i e  
n a  s n o p ,  w ią ż e  go  s to jący  p r z e w i ą s ł e m  S łomia nem  
o w s i a n y m ; s n o p k i  g r u b e  są na ł/st s to py ,  u s t a w i a ­
j ą  s i ę  za raz w  p ó ł k o p k i ,  zos ta j ąc  d o p ó t y  w  p o l u  aż 
n ie  wy sc h n ą .  Żęc ie  s i e r p e m  m a  n a s t ę p u j ą c e  za le ­
ty :  zboż e  n ie  o t r zę sa  s ię  t ak  j a k  p o d  kosą i g r a ­
b i a m i ,  p o d  k t ó r e m i  zwłaszcza  w czas ie  p o s u s z n y m  
w i e l e  k ł o s ó w  się o d ł a m u j e  i k r z y ; z i a rn o  n ie  leży 
n a  z i e m i , n i e  b y w a  w  og ó l e  częs to  r u s z a n e , w ię c  
s ię  n ic  n i e g u b i ,  w re sz c ie  k łosy  do  s p o d n i e g o  końc a  
s n o p k ó w  n ie  d o s t a j ą  s ię  a p r z e t o  w  czas ie  s ło t n y m  
n ie  wyra s ta j ą .  Żęc ie  s i e r p e m  n ie  idz ie  w p r a w d z i e  
t ak  s p o r o  j a k  ko sz en i e  k o s ą ,  a z b i ó r  d ro że j  k o s z t u ­
j e ,  a l e  zw aż yw sz y  że p o d  s i e r p e m  z i a rn o  n ie  w y ­
p a d a ,  i że za w sze  p r a w i e  j e d e n  p r o c e n t  się zy sk u­
j e ,  m o ż n a  w i ę c  za to  dość  m ie ć  r o b o t n i k a .  T am

gd z i e  d u ż o  j e s t  r ą k ,  s i e r p  p o w i n i e n  m ie ć  p i e r ­
w s z e ń s t w o  p r z e d  kosą w  czasie żniw.  Choc iaż  i t a m ­
ten  i ta  m a ją  s w o je  zale ty.  Gdy  m o ż n a  nas ta rczyć  
s i e r p e m  p ó k i  zboże  j e s t  w  s i l e ,  z a p e w n e  m n ie j  s ię 
u r o n i  z i a rna  , al e gdz ie  zbo ż e  p r z e s t o i  za n im  m o ­
że p rzy j ść  p o d  s i e r p ,  t a m  i za s i e r p e m  z i a r n o  się 
w y t r ą c a  i w ię c e j  a n iż e l i by  s ię  go b y ł o  w y t r z ę s ło  
za kosą  p o d c z a s  g dy  j e szc ze  b y ło  w  si le zboże .  
W  p ó ł k o p k a c h  m o ż e  s tać zboże  aż d o  w y s c h n i ę c ia  
gdy  t e m u  czas sp rzy ja  i j e że l i  s ł om y d la  o w i e c  l e ­
pszych  ras  n ie  p o t r z e b a , inacze j  p o t r z e b a  , aby  z b o ­
że by ło  na  p o m i ę c i  p r z e d  w i ą z a n i e m ,  szczegó ln ie j  
p a s z n i s t e  czyl i  z t r a w ą  p o m i e s z a n e ,  a n a j b a r d z ie j  
j ę c z m i e ń ,  k tó r y  s ię  zw ią za n y  g r zać  lub i .  Gdy  n i e ­
b e z p ie cz n i e  k ła śd ź  zboż e  w p ó ł k o p k i ,  d o b r z e  j e  w  ko-  
ł y , w  k t ó r y c h  j e  w i a t r  p r z e w i e w a  a b u r z a  n ie  t ak 
ł a t w o  r o z w a l a  ; j e d n a k ż e  i w k o ł a c h  s to j ące  d o b r z e  
p r z y n a jm n ie j  r az  p r z e d  z e b r a n i e m  d o  s t e r t ,  s t o g ó w  
l u b  s t o d ó ł  p o p r z e k ł a d a ć  n a  i n n e  koły.  Czyto z b o ­
że d łu g o  w  p ó ł k o p k a c h  czy w  k o ł a c h  s t o i ,  sn o p y  
o d  z i em i  zaws ze  c i e r p ią  na  tern , t e m  w ię c e j  j e że l i  
n i e  s to ją  p r o s t o p a d l e  a l e  są p o z i o m o  u ł oż o n e .  Na 
B i a ł e j r u s i ,  zwłaszcza  za D z w i n ą ,  gdzie  l a to  g o r ę t s z e  
j e s t ,  a l e  k r ó t k o  t r w a ,  zbo ż e  w  s n o p a c h  suszą na  
przeplociach, b a r d z o  w y s o k i c h ,  za n im  je  do s t o d ó ł  
p o s k ł a d a j ą ,  a w  z i m ie  m łó c ą c  szuszą  j e  w  s u s z a r ­
n i a c h  czyli  t a k  t a m  n a z w a n y c h  osieciach. W  r ó ż n y m  
k l i m a c ie ,  r ó ż n ie  so b ie  g o s p o d a r z e  r ad z ą  ! W  S z k o ­
cii u k ła d a ją  w sz y s t k i e  zboż e  w  s t e r t y ,  nie  ma ją c  ża ­
d n y c h  szop  an i  s t o d ó ł ,  w y ją w sz y  s t r o n y  p ó ł n o c n o -  
za c h o d n i e  , k t ó r e  w  p o s t ę p i e  r o ln ic z y m  n ie co  się 
op óź n i ły .  P o d  s t e r t y  m a j ą  u m y ś l n e  p o d s t a w y ,  m a ­
jące  p o  8 d o  12 n ó g  l 1/ ,  s lo p y  w y s o k ic h ,  a l b o  z k a ­
m i e n i a ,  a l b o ż  l a n e g o  żelaza .  Te n o g i  p o w i ą z a n e  są  
p ł a t w a m i ,  na  k t ó r y c h  zb o ż e  s ię  u k ła d a .  S t e r t y  są 
11 łokc i  sz e r o k ie  a 13 d o  15 łok c i  w y s o k i e ,  n a l e ­
żyte śc i ęc ie  m a j ą c e ,  p r z y k r y t e  s ł o m i a n y m  d a c h e m .  
W y ż sz a  część s t e r t y ,  o d  t ego  m i e j s c a ,  gd z i e  s n o p y  
zw ęż ać  s ię  zaczynają ,  p o k r y w a  s ię  g ł a d k ą  s ł o m ą ,  
a b y  w o d a  d es z c z o w a  d o b r z e  m o g ł a  śc iekać.  Na 
o k o ło  p o d s t a w y  w s zy s tk ie  ź d ź b ła  o b r z y n a j ą  się g ł a d ­
ko.  D la t e g o  da ją  p o d s t a w y  p o d  s t e r t y  z n o g a m i ,  
a by  myszy  n ie  m o g ły  d o s ta ć  się do  n ic h ,  p r z e t o  
n og i  p o w i n n y  być b a r d z o  g ła d k ie  i s t ać  p o w i n n o .  
Nasze s z o p y ,  s t o d o ł y  i s t e r t y  da ją  d l a  r o b a c t w a  
pyszny  p r z e c h o w e k ,  w i e l k i e  też n i e ra z  szkody  p o ­
noszą  nas i  g o s p o d a r z e .  P o d s t a w y  p o d  s t e r t y  j e s t  
r zecz w y ś m i e n i t a !  i u  n as  szczegó ln ie j  gd z ie  n ie  m a  
g a łęz ia  t a n i e g o  na  s p ó d  d o  s t o g ó w  i s t e r t ,  t r ze ba -  
by  m ie ć  u m y ś l n e  p o d s t a w y  z r o k u  na r o k ,  al e i ch 
w  z im ie  n ie  p o p a l i ć ,  j a k l o  b y w a  ze w sz y s lk ie m  co 
z l a t a  z o s t a n i e ,  n p .  z ł y k a m i , k o ł a m i ,  a n a w e t  d r e -  
w n i a n e m i  m a r k i e r a m i ,  k o ła m i  od  w o z ó w ,  p ł o t a m i  
i t. d.  S t e r t y  m a ją  j e s z c z e - t ę  d o g o d n o ś ć ,  że u w a l ­
nia j ą d o b r a  o d  l a k  w i e l k i c h  k a p i t a ł ó w ,  b ę d ą c y c h  
w  b u d o w l a c h ,  k t ó r e  p o d c z a s  k u p n a  t r z e b a  z a p ł a - ' 
c i c , t u d z ie ż  o d  p r o c e n t ó w  n a  r e p a r a c y ę  i ch  p o t r z e ­
b n y ch .  S t e r t y  m n ie j  wymag.nją lu dz i  niżel i  szopy  
do  u k ł a d a n i a  z b o ż a ,  a l e  ci m u sz ą  być zręczniejs i .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Komitet nieustający Towarz. gospodarczo-roln.
powołany wyborem towarzystwa, na dniu łT  marca doko­
nanym , do kierowania jego działaniami, wstępując w swój 
zawód z silną chęcią poświęcenia się publicznemu intere­
sowi , spodziewając się tak w całem towarzystwie jak i pu~
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bliczności znaleść wsparcie usiłowaniom jego odpow iednie; 
z tą w iec sum iennością, jaka każdemu stowarzyszeniu się 
w celach prawych i do dobra kraju skierowanych zawiąza­
nemu przodkować pow inna, postanowił zdawać publiczno­
ści liczbę z swych działań, sądząc, iź tą drogą najnieo- 
mylniej zdoła sobie pozyskać jej zaufanie i przychylne dla 
towarzystwa chęci.

Wybór na członków komitetu padł na osoby nastę­
pujące : pp. Józefa Zapalskiego, Pawła P opiela , Leona Rze­
w uskiego, Stefana P otockiego, Zenona Hałatkiewicza, Julia­
na Finka, Józefa Kwaska i Antoniego Kozubowskiego; na 
zastępców: Cezara Hallera, Józefa Konopkę, Teofila Za- 
chałkę i Romana Konopkę.

Pierwszem zajęciem się komitetu było zwrócenie uwa­
gi na część naukow ą: albowiem jeżeli kiedy to dzisiaj naj­
mocniej czuć się daje niedostatek usposobionych techni­
cznie indywiduów do zawodu ekonom icznego, dziś kiedy 
zaszłe zmiany w stosunkach gospodarstwa, wywołują w szę­
dzie potrzebę racyonalnego ich urządzenia. Zastanawiano 
się w ięc nad środkam i, jakieby okoliczności miejscowe na­
stręczały ku osiągnieniu tego celu przynajmniej w sposób 
możebny. Szkoła techniczna tutejsza podała łatwość do 
wykładu teoryi nauki rolniczej z pomocniczemi jej gałęzia­
mi.... w razie jeżeli wykład udzielanych tam przedmiotów  
uzyska większe i do potrzeby rolnictwa skierowane roz­
winięcie. Ministeryum rolnictwa na kongresie rolniczym , 
świeżo w W iedniu zgromadzonym, pomiędzy przedmiotami 
pod dyskusię poddanemi zamieściło w pierwszym rzędzie 
urządzenie szkół rolniczych. Komitet oparty na tak obja­
wionych chęciach rządu, porozumiawszy się z naczelnikiem  
zakładów naukow ych, utworzył delegacyą złożoną z człon­
ków czynnych towarzystwa p. Dra i prof. Bierkowskiego 
jako prezydującego, tudzież p. Podolskiego dyrektora szko­
ły technicznej, Zenona Hałatkiewicza profesora rolnictwa 
w tymże instytucie i Domańskiego profesora weterynaryi i 
tejże poruczył ułożenie projektu do planu, wedle któregoby 
wykład teoretyczny nauki rolnictwa w instytucie technicznym  
wziął większe rozwinięcie i katedra weterynaryi teoretycznej 
mogła być opatrzoną w instytut kliniczny. Co zaś dotyczy 
szkoły praktycznej, komitet zaprosił członka sw ego p. Jó­
zefa Zapalskiego, aby skreślił plan założenia tejże w jednej 
z wsi w okręgu w sposób zbliżony do zakładu utworzone­
go na wsi Łopuszny przez towarzystwo galicyjskie.

Drugim przedmiotem rozwagi komitetu było ułoże­
nie etatu rocznego potrzeb towarzystwa, których zaspoko­
jenie jest nieodzow nem , jeżeli towarzystwo rzeczywiście ma 
odpowiadać celowi sw ego powołania. Etat ten ma się ogra­
niczać obecnie na następujących wydatkach.

Dyrektor bióra towarzystwa a razem redaktor pisma
r o ln i c z e g o ...........................................................................złp. 2 0 0 0

P i s a r z .............................................................................   6 0 0
Materyały p i ś m ie n n e ..............................................   3 0 0
Abonowanie pism zagranicznych . . .  « 40 0
Sprawunki machin i modeli rolniczych . « 10 0 0
Sprawunki mebli do lokalu towarzystwa « 5 0 0
Najęcie l o k a l u ..........................................................., 4 0 0
O p a ł ..............................................................................   2 0 0
Posługacz .................................................................« 36 5

Razem złp. 57 6 5
Jakie wydatki za sobą pociągnąć jeszcze może założe­

nie szkoły praktycznej, czas dopiero okaże.
Porównajmy potrzebę tę z stanem funduszów towarzy­

stw a, końcem przekonania się , jak dalece takowe na pokry­
cie wydatków projektowanych posłużyć mogą na r. biegący. 

W płynęło ze składek, statutem oznaczonych po dzień
27 marca 1840  roku ............................... złp. 2 0 0 0  gr. —

Z tego dotąd wydano:
Pensya pisarza i koszta kancelaryjne « 5 0 0  « 20
Wynagrodzenie posługaczowi . . « 4 6  « —
Koszta portoryjne  « 2 9  « 26
Kupno książek do biblioteki . . « 134  « —
Prenumeiala pism .......................................   3 4  « 28
Zasiłek redakcyi pisma Przyjaciel ludu » 2 0 0  »
Inserata do g a z e t  „ 14 « __
Koszta delegacyi na ogólne zebra­

nie się członków do Lwowa . . . .  „ 4 0 0  « —

____________ Razem złp. 1413  gr. 16

Pozostało w ięc w kasie towarzystwa z dnia 27 mar­
ca r. b.........................................................................złp, 786  gr. 14

Zalegające w opłacie składki po dzień ostatni grudnia 
r. z. wynoszą złp. 4 1 7 2 , których wpływ pomimo ponawia­
nych wzywań do szanownych członków doznaje opóźnienia.

Nie mogąc w ięc komitet na niepewnym wpływie skła­
dek oprzeć rozwinięcia swej czynności, postanowił na dro­
dze nadzwyczajnej szukać dla towarzystwa zasiłków' przez 
zebranie na ten cel dobrowolnych ofiar od o só b , które mi­
łością dobra publicznego powodowane nie cofną się zape­
wne od przyłożenia się do tak pożytecznego i kraj inte­
resującego ce lu , zapraszając der zbierania onychże przez 
subskrypcyę szanownych członków towarzystwa: dla krako- 
wa : pp. Adama i Stefana Potock ich , —  dla okręgu z a ś : 
pp. Józefa Zapalskiego, Maxymiliana Radera i Juliana Ko­
nopkę. Ofiary subskrybowane u delegowanych członków  
raczą idący w pom oc towarzystwu składać w ręce p. Kirch- 
majera W incentego członka i kasvera towarzystwa, do od­
bioru onych z strony komitetu upoważnionego.

Szanowni obywale, którzy zawsze i wszędzie miłością 
dobra publicznego odznaczaliście s ię , którzy miłując ojczy­
znę swoją, z radością serca widziećbyście pragnęli każdy 
postęp zbliżający nas do wyższego stopnia oświaty i zamo­
żności , nie cofajcie się przed ofiarą, którą ziemi żywicielce 
naszej złożyć macie, abyście ją potem z lichwą napowrót 
odebrali. Za obrócenie na rzeczywisty kraju pożytek za - 
siłków w aszych , ręczą wam nasze najczystsze chęci!

Kraków, dnia 16 kwietnia 1 8 4 9  roku.
Prezydujący D arow ski. Czas.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E ”
L isko, w  z ie m i sanockiej, 5  m aja. Ceny targow e: korzec 

pszenicy 7 1/2, żyta 6, jęczmienia 4. 36, owsa 3. 12, grochu 6. 
50, hreczki 6, kartolli 3. 56 , cetnar sianu 1 złr., słom y 48  kr. 
Na targu 1 maja w ołów nie było, krów sprzedano do 100  sztuk 
chłopskiej rasy, a to po nadzwyczajnie wysokiej c e n ie : gdyż za 
krow ę, którą z. r. o tej porze można było kupić za 40  złr." te ­
raz płaci się najmniej 65  — 70 złr. w. w. Konie podrożały. Ce­
ny zboża idą w górę z każdym dniem. Oziminy bardzo ładnie 
się pokazały. Z gorzelni jeszcze jedna jest w ruchu, w której 
ze zboża pędzą wódkę z miernym wydatkiem.

Gorlice, 8  m aja. Zasiewy jare są na ukończeniu u nas i 
ziemniaki się już sadzą. Czas ciepły i takiemiż przeplatany de­
szczami sprzyja jak nigdy roślinności; to też tak ozime jak i 
w czesne zasiewy wiosenne bardzo ładnie wyglądają. Wszystko 
wróży bardzo obfite tego roku urodzaje. W  handlu zbożem od 
ostatniego doniesienia niezaszła prawie żadna zm iana; ale za 
to w handlu płóciennym znowu pełno życia, gdyż komora w ę­
gierska otwartą została. W  handlu okowity nie widać ruchu, 
garniec na 3 1 0 w większych partyach płacą 57 kr. do 1 złr. m. k.

W iedeń , w  końcu kw ietn ia . Cena wołowiny podniosła sie 
z 47 ’/2 na 54  złr. w. w. za cetnar. Na targowicy 27 i 28  kw. było 
1661 sztuk bydła opasow ego; w liczbie tej było 317  węgier­
skich, 44 5  polskich a 901 niem ieckich w ołów ; zboża zaś 
było 1203  mac pszenicy, 11 mac żyta, 165  mac jęczm ie­
nia, 5 5 0 6  mac owsa. Siana dostawiono 3 6 0 0  cetnarów. 
Cena funta mięsa 11 kr. m. k. Za korzec pszenicy (na lwo­
wską miarę) płacono 24  ’/« . żyta 12. 2 4 ,  jęczmienia 10. 24, 
owsa 1 0 ,  za cetnar siana po 2 złr. 56  kr. do 4 ’/a złr. w. w.

U W I A D O M I E N I E .
P. Ferdynand Meisner, inżynier- m echanik, ma honor 

zawiadomić szanownych obywateli ziem skich, iż podejmuje 
się wszelkich obstalunków tyczących się narzędzi i ma­
chin gospodarczych, jako to: m łocarni, sieczkarni, młyn­
ków , pługów i t. d. które wyrabia podług najnowszej me­
tody używanej w A nglii, Francyi i Belgii. Na ten cel za­
łożył on pracownię w Krasiczynie w ziemi przemyskiej, 
dokąd zgłosić się można po obstalunki (p. P rzem yśl). Obja­
śnienia daje 1 zamówienia przyjmuje także P. Wyhowski we 
L w ow ie, w domu Gromadzińskicgo nr. 3 1 0  na dole. Ośm- 
nastoletni pobyt za granicą nastręczył zręczność P. Meisne­
rowi przejąć się praktycznie i gruntownie najnowszym i naj­
oszczędniejszym systemem wyrabiania machin gospodarczych, 
za które otrzymał tak we Francyi jak i w Belgii patenla 
wynalazku i polepszenia od rządów tamtejszych. Podej­
muje się także stawiać młyny amerykańskie a oraz i inne 
za pomocą tu rb in ó w , słowem  podejmuje się tego wszystkie­
go co podlega prawom mechaniki.

Odpow ie dz i a ln y  Redaktor  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . W  dru karn i zak ładu  narodow ego im . Ossolińskich.


